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Rząd polski o papierowym
zam achu na Witno.

Neta M. S. Z. cd rządu litewskiego.
Warszawa, 3. c^rw-d&l (Teł. G. Jkk 

W zwtĄzfcn jb oglosaea .c ł pi zez tz?/; 
iitewsSi znowelizowanej konstytucji 
Ktew fletej, preMa™ iją uą WOaw jtt&JŃ 
Litwy, minister swaw zagra rocznych 
p, augas’ Zmlesk* ptsfesM w dtón 
31. maja lu, p. Wdldwmairawwi, pie- 
zesowi rady juiapi row i •'ua.ii.srowi 
epraw sagranicEnyc-h Litwy notę tre
ści następującej:

Parnie Prezesie! Rząd litewski ogło
sił świeżo w swoim dzienniku nrzędo- 
wym „Yyransdtes Zinios” w Nrse 275 
z dnia 25. maja br. znowe&owąuy 
tekst konstytucji republiki ew*iriej. 
Tekst ten zwrócił uwagę rządu pol
skiego z powodu brzmienia artykułu 
5-bo, piraklamującejfo Wilmo stolicą 
repu,Wiki litewskiej. Jestem smriswouy 
oświadczyć, że rząd polsKl' uważa 
wprwżadzenie do tjwnsrytnoji pańć rwa 
litewskiego poprawki sMerownidj prze 
edwko nietykalności terytorialna Pol
aki za c"»czą dęm^stracłe, pozbawio
ną w szepcąc znaczenia prawnego 
oraz następstw praktycznych T łu  
jedmcstroEuy akt rządu litewskiego 
nie może w istocie w niczem naru
szyć praw Polski do terytorium wien-

POSZl. KIWANI A ,,ITALJI“ NIE USTAJĄ 
Blosuwa, 3. czerwra. '(Teł. G, P.i Trzy 

łamacze lodu oraz samoloty udadzą się 
niebawem w okolice Nowej Ziemi i Spic- 
bergu na doszukiwanie zaginionej ,,Ita- 
!ji“. Włoski cbarge des Affaires złożył na 
ręce Karachana |/udziękowanie za pomoc 
okazaną przy poszukiwaniach zaginione
go stcrowca.

K KWA W E  STARCIE POLICJI 7, TŁU- 
MEM W BERLINIE,

Berlin, 3. czerwca. (Tel. G. P.‘f W  no
cy z soboty na niedzielę, w centrum mia
stu Berlina doszło do krwawego starcia 
pomiędzy patrolem policyjnym i tłumem 
ulicznym, który zaatakował policjantów. 
Tłum poranił dwóch policjantów. Policja 
zmuszona była uzyć broni, przyeseem pe
wien robotnik został zabity

skinsgo, nabytych na mocy momytima 
gł«BOTra«iaa przefeawimeCi M n i ą  
miejscowej w Sejmie wileńskim w 
dniu 22. lutego 1822 i po-twi^Afflyćł* 
prsss jchv.a!ę Sejmu polskiego % dnia 
24. marca 1922 praw, które zo?saty 
i®s#^Vęraez poslsoswienie am-

j baśifdorón' w sprawie granic SPoliWi, 
pówslęte dnia i5. ma ca iS23 na 

j skutek prośki rządu ycl «fcu..ę.. i litew- 
sKitego, a prarijęte dc wiadomości przez 
Wdą Ligi Narodów dnia 20. kwiclaia 

i 1823 r.
pramf! n«nTJ»iWE$L * ftnr̂ PCZ-

*nn saimt isim ii lur 11 s. S s*.
ROZPATRYWANA BĘDZIE WE ŚRODĘ,

Genewa, 3. czerwca. (Teł. G. P.) PierJ  
wsze posiedzenie R«dy Ligi Na,oduw od
będzie się w poniedziałek. Prawdopodob
nie jednak kwestja optantów węgier
skich, sprawa SL Gothard. oraz sprawa 
połsb . litewska rozpatrywane będą dopte 
ro we środę. Członkowie Rady Lig: Na

rodów pragną zdaje się bardzo rozwiązać 
piaktycznie te twestje jeszcze w ciągu 
obecnej sesji. Panuje powszechna opinia, 
że Francja r Anglja mają zupełnie zgod 
ńe poglądy na sprarry. które będą przed- 
miotem obi od Rady.

Całkowita ewakuacja Pekinu
PR2EZ WOJSO GEN G2ANG-T20-LINA,

Londyn, 3. czerwca. CTei. G. P.) 
Marszałek Czang-Tso-Lii opuścił dziś 
ram. Pekin wraz z członkami, swego 
rządu i sztabem generalnym. W Pek; 
me pozostaje ula załatwienia niektó
rych spraw minister apuw zagranicz
nych i wewmytrznych. Czang-Tso-Lin 
i towarzyszące mu saby odjechały po
ciągiem “puojalnym do Mandżurjd. Od 
weserąj odjelJżLją z Pt kinu w kie
runku Wandżnrji pociągi z wojjMeas» 
Ewakuacja odbywa sję w jtrządku, a w

miigęie panuje spokój. Z kół miarpdaj 
nych 'informują, że na podstawie poro
zumienia -z duwództwetn annji pofoi- 
'Ijpi-cwej, u/0 Pekinu wejdą tylko nielicz
ne najkarniejsze oddziały. Dowództwo 
yc.h oddhiałów przejmie wdądzę c-d two 
rząićej s\e tymczasowej 'komisji rządzą
cej. Zarządzenie to mą na celu zapo
bieżenie rozruchom i grabieżom. Do
tychczas niewiadoma jeszcze, który z 
dowódców armii południowe1 wkroczy 
do miasta.

na z diicWu ;i literą paktu Ligi Naiwt 
iłów, zwiawcza ssaś z ^ztaaowianlwi’ 
mi. . 10, które obowiązują Litwą i Pol- 
skg. Z prssykiośdą zmuar-oŁy jestem 
3twii«-dzió, że ogl-us®wnle tej nopxi/w»j 
h-î ez :ęR,jjd Jitfflwski uoż* jedynie w «  i- 
nić i . cizjątrzyó obecne rołun. *aka 
mifdzy Pffloką i i «śżwą, rokowawiA ma
jące na celu ustanowienie sionuumow 
sdolnych tapŁ^nić miedz; obu aąłded 
mmi państw„mr zgoó-ie porozumienia 
od którego pokój zależy i że pizero mnai 
być ono aważa-r za Bprzncawiającs m| 
uchwałii' Rady Liyi Narodów * dnia 10 
gi stein 1927.

Pozwalam sobie wreszcie wroni* 
Panu uwagę, zv zobowiąsi»iiia rsąda 
polskiego do pjrzaoowanui - stykał 
n,i£ci republiki li.ewski-w nakrc.dają na 
sąd litewski .fbowią*^k dostosowania 

swego r stępowania do tej *«łu«j za 
sady.

Zachce Psa. przyjąć Fanie Pr_waa* 
.eyiazy glebofcirgo poważania. Anguał 
Żalejki, minister tpraw zagranięamvct 
Prezes delegucjipolsl Siej,

Komu«i;ś3i rosŷ SGy sami piętnują
BIUROKLATYCZNE ZWYRODNIENIE A F A R in  PAŃSTWOWEGO.

Hojkwa, 3.. czerwca. (Teł. 'G. P.^:J' P^Astwowy. nawet w najbliżej z nim 
Centralny Komitet ros. partji komuni* 
stycznej wydal dziś alarmującą odszwg 
do wszystkich członków part.i, w któ
rej zwraca uwagę na niesłychaną 
ociężałość, skostnienie, resk «»d i zgni
liznę, jaka przenika ro.yjikf ajmrai

związanych organizacjach. Odezwa 
zaznacza między innymi, że w biu- 
rach i w»ifzfiSi.ch napotyka klasa ro
botnicza na hiurakratyczno zwyrod- 
denip, rosjrcu.łe, pijaństwo i *ls»śliwą 

wiiojętauść dla potrzeb szerokicL mao.

Tu, jak i w ad-nrrruŁstracji państwów-s  ̂
—- gtoS odezwa -  panuje uśrótf pr« 
cewników chełpliwość,, nepotyzm |
zarosumiałość, zl»  wobec prżsfożo 
aydh pocbłebelwo, umżo* ooc i serwi
izm. W związku z t-rrit wyfcwata^ się 
stan rzeczy, w którym -wszelka twór
cza mysi oraz każda krytyczna uwa
ga uważana jest z góry za herezję
i zboczenie. Celem uratowania . sy to  • 
cji komitet centrahiy partji nawołuje 
do przeprowadzenia prawdziwej de* 
mokro jyzae$ partji i związków zawo- 
dowyjch, do- .z-atezpi-^aenia swobody 
przy • wyboTze sekretarzy * .zarządu w 
ciyamiż&.P, do wzmożenia koElrol* 
mas, a pczede wszysfikiem do rozpo
częcia Silanówcpej, »ia«twż*j i ayute- 
matyernej wałki z biurokmtyjsmem w  
państwie i związki eh zawodc rych
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IFC utrwala swą pozycję!
POGOŃ PRKEGRYWA 1 : 2 Z IFT.. — HASMONEA Z TURYSTAMI 2 : 3. — GŁARNI REMISUJĄ Z WARSZA
WIANKĄ 3 : 3 . -  POiŁAŚKA WISŁY I POŁOŃJL —  PIĘKNY SUKCdS SAWARYnA. — NOWY RdKORD POR.

IFC POGOŃ 2:1 (2:1).
Lw ów , 4. czerwca

IFC: Gór!Az, Wieczorek, Heyden- 
raich, Błschof, Sośnica, Wyksża^ Ma- 
chinefc. Górlirtz, Pospiech, Kosafc. Jo- 
acfee.

Pogoń: Ai.binowski, Mauer, Olear
czyk, Deirlschmajnn, Serb, Hanke, 
Szabafciewicz, dr. Oarb.eń, Batech, 
Kuchar, Maurer.

Znów mamy jedną, sairsacóę sporto
wą za sobą — i ze stanowiska lokal
nego rzecz biorąc — jedn-o rozczaro
wani© więcej. Oczekiwane z wieikieru 
naprężeniem apoókairie Pogoni z lea
derem Ligi IFC zakończyło się skrom
ną przegrana drafcyny miejscowej i to 
przegraną, której można było nniknp4. 
Wynik romligowy byłby właśdwym 
odpowiednikiem przebiegu zawodów i 
ahuetTOimych sytuacyj. Tym ratzem 
jednak Pogoni szczęście niio dopisało, 
jeden, błąd dobrego zresztą obrońcy 
spowodował utratę drugiego p&rkut, 
wobec którego przy słabe; dyspozycji 
strzałowej tróćki środkowej nic możno 
by To nadrobić.

Klęska jest bezwzględnie pasy- 
kiym odosBm, jednak w danym w y
padku łagodzi je niewątpliwy {akt bar 
dm znacznej popr&wy formy Pogoni. 
Pogoń wczorajsza, była dla. czołowej 
drużyny Migi przeciwnikiem zupełnie 
rówmetsędnym i awernt. skromne jej 
awycóęsliwo nie mogłoby budzić po- 
wożrod szych zautrseseć. O wyniku 
spotkania wczorayszogo zadecydować 
mogło- przediew.szysukioin szczęście, a 
ono też było tym razem po stronie 
pofoi.

Mówiąc o poprawie formy Pogoni 
podmieść nrw3.:wmy praodewszy. gikiem 
awapnuie lepszą prę i/brony. Marno jed
nego fatalnego błędu, gra Olearczyka 
glała na znacznie wyższym poziomie 
j » i  dotychczas. jeszea© łcpóoj api»y- 
wał się jego partner Mauer, ■iintcrwn- 
njując szybko, skuteczofie i. cttongk.z- 
nie. Obaj orni zdobył; się wreszieje aa  
racjonalną taktykę czyrmepo atako
wania prarciiwrciłca, wopomagajac lem 
samem wyda! nu© fyxrrw©.

Serb, gnając drugi mocz, z rzędu są 
środka pomocy, nie wypadł m  swej 
trudne; roli i wykaaał bn po rm  
wtóry wybttae kwalifikacje w tym 1dc- 
ranku. Przy większo; rutynie i wy- 
lreymałśsi stawi© on aŁę wydatną, pod
porą drużyny, lerafoaniakij. żc ma 
wiele zrozatinri«Tii.i dla pry ofe.aaryw- 
nej. Piłki jogo skierowywano do napa
du były n®o#6ł użyteczne, woleli
byśmy jednak, by w przyszłości pa
miętał też o sikraydłack. Wybitną, pod
porę mialf Serb w twardym Dautsck- 
a sa ii, którego etimgicana, żywioł?:- 
wa gra cieszy się ogólnem uznaniem.

BARANA.
Najsłabiej prezentował się w lisiji po
mocy Hanke, co byfio tern gorsze, że 
m.ia.1 pnzeciwmka szybkiego, niebez
piecznego Josohego.

Napad Pogoni grał, ale nie miał wy 
kończeń, iłartta wprost słaba dyspo
zycja strzałowej trójki, w której jedy
nie dr. Garbie.! zdobył sćę rta odda
nie kilku energiczniejszych strzałów, 
w paru wypadkach jednak tanałnie 
spudłował. U Bartseha ujawniło się w 
drugiej połowie wyczerpanie. Wacek 
pracował, jak zwykle, bardzo ofiamię, 
cofając się często do tyłu. Specjalny 
aplauz zdobył sobie Menuet. Gracz ten 
tortnjicznae dobry, rozumny polepsza 
się z meczu na mecz, szkoda tylko, że 
pozostawiano go przez długie okresy 
gry napełnić bes saęcfe, Zdaniem na~ 
szran, należałoby Maurera, dysąxmu' 
jąoejro szybkim stTzałum', wy&oraywfcać 
na jednej ze środkowych pozycytj! 
Szabakówioz dobry. Bramkarz Al-

koiranego robotnłkn, któremu brak 
jedcaak polotu artysty.

Pornd poziom wybijał się stanow
czo Kozak, który okazał się doskona
łym kierownikiem napadu. Bardzo do
brze spisywał się również Joszke, na
tomiast mniej rzucała się w oczy gra 
Górlitza. Prawy sikirzydłuwy przecięt
ny. Nowy środkowy pomocnik Ka+o- 
wiczan. wywiązał się dóbr* ze swego 
zadania, podobnie jak i lewy jego 
partner, natomiast prawy pomocnik 
nadrabiał braki foniami. Obrona IFC 
ma swą ustaloną morkę, której i tym 
razem nie zrobiła wstydu. Dobre, pew
ne wykopy, szybka decyzja, energja: — 
i-o nieodstępne cechy Heydenreicłia, 
lepszego od Wieczorka. Górlitz miał 
mat© roboty, kilka lekkich sLoFunkowo 
piłek nie puścił z rąk, w sumie trud
no było sobie wyrobić ostateczny sąd 
o jego obecnej wartości.

Bramkę dla Pogoni strzelił Mail-
bański mógł cwenl. obronić pierwszą i rur, główką po ładnej kombinacji Ku-
bramkę, wesztą debry, 'unńoszkodtiwiił 
kilka ciężkich strzałów.

IFC okazał aę niaogół drużyną wy- 
ifrłrnamą, w któreś lawa strona lepiej 
padstawia się ad prawej. Katowic ża
rnie grali szybko, energicznie, prosto- 
Hrdjn.io bez zapuszczania Aę w pkoim- 
płśikowan© afceje. -Grę IFC nruei alą 
uzna.ó, jadetak. trudno się nią ssaafewy- 
c-ać. Jest U> solidna prąca wykwalifi-

chair-— Gasrbdeiń— Mwuror. W  mm-utę
później wyrówn-uj© IFC przez Joszke- 
go. W 37-ej minucie 01eaaxayk podaje 
niezdecydowanie lekko bramkarzowi, 
Keraik wyftorzy^tjje sytuację i  strzela 
z kilku kroków.

Publiczności ponad 5.000. Sędzia 
n. dr. Lustgajpten sędrtował wpi"?r5.ł 
t»rz.ykładowo, natożateby sobie więcej 
takich życzyć. N. S.

M istrzostw a PLPN.
Kraków. fT<d. w ł,; Cracovła- -W :- 1 Posnań, 3 czerwca. (Tet wł.j Warte—  

sf;( 2 : 1 '2 : 01. i Polonja 4 : I (2 : 1). Sędzia p. Rutko-
W a n sśw o . tTel. wł.) Czarni-—War- ] w*k'-!

.z a ’,via;)lca 3 • 3 ( I  : 2). Zaw. o .mistrz. S Łódś, 3. czerwca. (Te!, wł.) Turyści—  
I , ’*r: Sędzia. n*5t«v;dnc>>. ĄS',.| Iłasmonen 3 : 2 (0 ; '). Sędzia p. Prze.

Katowice, .i. ćzcnvc?« |Tcl. wj.l Ruch— ! v,.orski,
T. K. S T-. ł! !

Wyniki zawodów lokalnych.
Ler.hjE-Ełęrau 2 : 2 (1 : 15.

mistrz, klasy A. Sędzia p. Kreparek.
iaaiua (Złoczów) —  A. Z, S. 4 : .1 

(.2 : 0;. Zaw. o mistrz. k!;vsy A. Sędzią 
p. kpi. ZawLUkowskś.

Hatntma U — Świteź 2 : 2 ( l  : I 
Ził w. Tow. Sędzia p. Schneider.

Świteź II — Haam.onea H 2 : ł 
• fV . Za w. Tow.

law. o . Pogoń II — Ukraina I : 3
1 Zaw. o mistrz, klasy A. Sędzia 
i b-r,
i Stanisławów. Revera

(Stryj) 7 : 1 (2 ; i )  2kiw. o m 
fctosy. S&dzaa p. Brach

Rewera II —  Górka 3 ; ?>
{ Zaw. o ml-strz. klasy B. Sędzia
I iiyysiy,

(3 : 3; 
p. Me! ■

T'ogoli
ist]-z. A.

(J. : I /. 
p. Wie-

K O P ^ R N IK -M A P Y S tF  M  )€A Dziś 4-Y1. PREMIERA.

Tajemnica zaułków Londynu (Pan X)
Saioaawo-śenaaeyjny dr mat mśicści i ?b oJni. Reiyserjj Manfred N a. 

Uwagil eeuy biletów m  w*zy«tki« ińisjsca do gida. 5-tei o % -/niżone.

CIERPIĄCY 
\A  ARTRETYZM

KATARY ŻOŁĄDKA I KISZEK 
ZABURZENIA CZYNNOŚCI WĄTROBY  

niech nie omieszka shorzysfać i. akty
wowanych

METEK KiLS^OZU
Mig stra KLAWE

Przez aktywowanie TABLETKI zostały 
w działaniu s-wem możliwie zbliżone do 

świeżej naturalnej wody. 
Otrzymać można w każdej Aptece i Dro 

gerji i  128-4

Pierwszy dzień wyścigów  
konnych MTZ,

Lwów, 4. czerwca. 
Bieg I płatki, 2100 mtr., 500 zł. 

StanuUje 6. i) ,,Alarm1' pod właśc. par. 
Wojtowiczem; 3) ,,SopLmia“ pułk. Ko- 
morowekiogo; 3) „Pola Negri" pod 
właśc. Kr/eczunowiczcto). Totalizator; 
zwyc. 18. miejsce 11 i 15:

Biag II płaski IłOO :n. 800 zł. dla 
Arabów. Start. 5. 1) „Aghil" pod Fte- 
traszafeism, z A. Wołk-tgmieiwsfeiego; 
25 „Koral" nad Balcerern, R. i J. be. Po-

tc-kich; 3: „Tęcza" pod właśc. B. Ku 
zianem. Tot. z\v. 57 M. 70 i 23.

Bieg III płaski 1600 m. 500 zł. Star
tuj© 4. 1) „Iwan II" pod Mać.hmedżaro- 
w«m, właśc. ofic. 2 BAK., 2) „The 
F!apper“  prd właśc. Wojtowiczem. Tot.
z w m. 16 i. 16.

Bieg IV. płarki dla Arabów 1200 m. 
| 000 600 zi. Start 6. 1) „Dywersja." pod 
| Balcerem R. i J. hr. Potockich; 2) „Ibra
i hrtn" pfni Szynkiem ka. Sanguszki, 3)

„Lama" pod por. Wojtowiozem J. Czer 
kawsfciego. Tot. zw. 19. M. 16—20.

Bieg V. z płotami 2800 m. 700 zł 
Start. 3, 11 „Parys" pod por. Wojtowi 
czem, właśc. Chądzyński; 2) „Czajka" 
podwłaśc. por Bierzyńskim. Tot. zw. 42.

Bieg VI z przeszkodami, 3600 mtr. 
Start 3. 1) „Groza" pod właśc. por. Bi©-. 
nzyńskim; 2) „Wiarus II "  pod właśc. 
R. Kruszewskim. Tort. zw. 22.

Bieg VII z przeszkodami Militarny. 
3600 mtr. 400 zł. Start 5. 1) „Geinza" 
pod rtm. Karczewskim, własn. 2 p. uł. 
2) „Mocny" pod por. Nowackim, 14 p. 
ułan. Tot. zw. 12. M. 13, 15.

Następny dzień wyścigów we wto
rek, dnia ó. czerwca hr.

NO W Y SUKCES SAWARYNA.

KrakAw, 3. czerwca. (Tel. wł.) VIH. 
Doroczny bieg „Ilustr. Kurjera Krakow
skiego" wygrał poraź trzeci p. Sawaryn 
(Pogoń, Lwów) w czasie 13.39 zdobywa
jąc defln^ -wale pnhar.

POR. BARAN USTANAW IA REKORD 
POLSKI.

Poznań, 3. -czerwca. (Tel. wł.) Por. Ba
ran (Pogoń, Lwów) ustanowił na mistrzo
stwach Pozn. Z. L. A. nowy rekord Pol
ski w rzucie dyskiem 42.85 m.

  O-----

IGRZYSKA OLIMPIJSKIE,

Amsterdam 3. czerwca. Uragwaj Niem
cy 4 : 1.

KOLARSTWO.
Bieg kolarski „Ekspresu Poranne

go" na 100 startujących wygrał Kali
nowski (WTC.) 3 g. 15 rrum. 9 sek. 2) 
Michalak (Legja), 3) Wiśniewski (A -
miatarzy), 4) Kłosowicz (Łódź), 5) jgna- 
towicz (S. K. Pogoń Lwów.)

Bi«g na 15 kim. na 200 atartują
eych wvgrał Nowiński, niestowarzy'- 
szony, w czasie 28 min. 14.6 sek.

—— o-----

Zdenerwow anie prasy 
sowjackiej.

w związku z przyjazdem rumuńskich 

generałów do Warszawy.

(Telcfonemat własny „Gaz. Por.‘j  

Pogranicze sow., 3. czerwca.

Z Moskwy donoszą: Zapowiedziany
na bieżący tydzień przyjazd do Warsza
wy wybitnych generałów rumuńskich, a
to szefa sztabu generalnego Stanzanowi. 
ci, sekretarza stanu Dumercscu i inspek
tora armji Margarcskn, wywołał w ko
łach sowjeckich dużo komentarzy —  o- 
czywiśr.ie o charakterze antypolskim. Mi
mo zapewnienia ofiejalnnog zc strony 
rządu rumuńskiego prywatnego charak
teru tej wizyty, prasa moskiewska usiłu
je udowodnić, źc wizyta ta zmierza dó 
zacieśnienia sojnszu wojskowego między 
Polską a Rumnnją, ostrzem skierowanym 
przeciwko Sowjetomf?), wobec czego 
przebieg konferencji warszawskiej, z1 u- 
działem generałów rumnńskich, powi
nien wzbudzić —  zdaniem kół moskiew
skich —  zaniepokojenie pod względem 
pokojowośelf?) zamierzeń inicjatorów, 
zwłaszcza, że inicjatywa tej konferencji 
miała powstać w Londynie/?), edzie cią
gle jeszcze knują intrygi przeciwko So- 
wjetom przy pomocy państw Europy 
wsch,
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Dzieje się tak o tej porze roku, że 
gdy zejdą się znajome panie, nawet 
wśród rozmowy padną słiowa o wyje
żdżać na wywczasy.

O potrzebie wywczasów mówią 
zaś nietylko kobiety, pracujące zawo
dowo i te, które same zajmują się go
spodarstwem dgmgwem oraz wycho- 
wandem dznaol, a pracy mają w domu 
tyle, że mało zostaje im czasu na 
wypoczynek — ale żalą się też na 
zmęczenie parnie, których właściwym 
zajęciem jest... podtrzymywanie sto
sunków towarzyskich.

Nie należy się śmiać, gdy taka ni
by próżnująca pani żali się na zmę
czenie, lub powiada, że ma ogromnie 
dużo zajęcia. Życic towarzyskie zu
żywa nieraz wiięcej sił, niż żmudna 
praca gospodarska, lub zawodowa. 
Przyjmowanie gości, oddawanie w i
zyt, konferencje a dostawcami, kra- 
wczynitaimii, służbą — wszystko to za
biera masę czcsu i potrafi utrudzić aż 
do wyczerpania.

Kobiety, których - zadaniem głó
wnym jest reprezentacja, odczuwają 
potrzebę odlpoczynku intensywniej mo
że od kobiety, która pracą zairabia na 
swe utrzymanie.

Wystarczy odwiedzić jedną z tych 
pań w czerwcu, a pTziekonać się o 
tern można najdosadniej.

Dywany, port jery, firanki już za- 
naftalinowame i pochowane. Meble to- 
picerskiie tkwną w pokrowcach, a ży 
randiote owinięte organtyną. Obrazy 
zasłonięte.

Tak wygląda teraz w  reprezenta
cyjnych pokojach. Pani domu nie 
troszczy się już, jakie wybrać cięte 
kwiaty do flakonów i żardintiory 
Skończyły siię reprezentacje domowe 
Odpoczywa po seizoniie karnawało
wym i wiosennym Teraz zajęta przy
gotowaniami do wyjazdu ma wywcza
sy. Jest bardbo zmęczona, Mówi o 
tem, że koniecznie musi wypocząć 
Odrzuciła już wszystkie obowiązki to
warzyski©.

Jeśh to jest inteligentna, myśląca 
kobieta, wybierze miejscowość taką. 
gdsóe ostatnie można wypocząć. Jeśli 
jednak do życia jej potrzebny jest 
komfort, jeśli chce się bawić bez zo
bowiązać towarzyskich, pojadzie na 
pewno do światowych haidów zagra
nicznych, nie myśląc o tętn, że ferie 
letnie powinny być źródtem siły.

Zdlaje sobie z tego dokładnie spra
wę kobieta, pracująca zawodowo. 
Lecz i ona popełnia omyłkę i wyko
rzystuje nieraz czais urlopu w ten 
sposób, że wybiera się w podróż mu- 
kswo-artyslyczną za granicę do miiej- 
mmmśei, o których, inaraył* już od

dawca. Za powrotom opowiada w wy
razach entuzjastycznych, co wudiziiiała 
i przeżywała, a blade, wychudłe po
liczki zdradzają., że pragnienie wiedzy 
mieza.wsze wychodizli na zdrowie.

Mówi się o wakacjach, powtarza 
oklepane słowo „wywczasy", a nte 
myślą o tem serjo. by racjonalnie w y
korzystać „wakacje".

Na.jwyższem przykiażaintem. powim 
na tu być ekonomja sił, czasu i pie
niędzy.

Zawodowo pracująca kobieta, o ile 
vv dodatku ma jeezcae do spełnienia 
obowiązki. żony, matki i gospodyni 
domu, potrzebuje tego wypoczynku 
iak najwięcej. Dla niej ferje letni® 
powinny tem bardziej być źródłem no
wych sił, bo obarczona tyloma zawo
dami, wyczerpana jest niemało.

Czy wyjechać z rodziną, lub też 
bez rodźmy. 0 ile naprawdę chce wy
począć, lepiej zrobi, jeśli bodaj n<a. 
dziesięć dni wyjedziie gdzieś sama*. 
Znaczyć to będzie „wyprządz". Bo

zaiste, jak w  zaprzęgu kroczy ona 
dzień w dzień, dźwigając jarzmo w ie
lu obowiązków naraz.

Mężczyzna niema wyobrażenia, jak 
zużywają się siły w tej codziennej 
pracy domowej. Om, poża pracą za
wodową niema już tych obowiązkowy 
jakie na siebie wzięła kobieta. Odrzu
cił je jako .niewygodne, zabierająca 
wiele czasu. I tu zajzmaczają się wła
śnie różnice, jafc ułożył sobie życie 
mężczyzna, a jak ułożyła je kobieta.

Widoczne to również w sposobie, 
jak wykorzystuje mężczyzna swoje 
wywczasy, a jak to czyni kobieta. On 
naprawdę wypoczywa i  zapomina bez 
rcazty o wszystkiem, co było trudem, 
niewygodą, troską. Ona zaś i na wy
wczasach trudzi się zarówno pray 
upiększaniu swojej osoby, jak i przy 
sporządzaniu posiłku i przy obmy 
ślendu zabawy.

Małą tylko garstka kobiet1 umie 
istotna® korzystać z wakacyjmegc ur
lopu, choć ■ wszystkie mówią o wy
wczasach z wieltoiem przejęciem i czy 
nią do nich długie przygotowania.

C o  raosftć b ą d z i e m j  w  S e c ie ?
Lwów, 4. czerwca.

Zimna, ciągle powracające w tym 
raku, nie dały się dotychczas rozwi
nąć wszystkim czarom mody. A jed
nak. gdy lato nastanie, każda z pań

chce być lekką, radosną i... piękni* 
ubraną. Moda odczuwa ton nastrój

pani — szykuje więc dla niej1 Wiele 
pokus, jedna od drugiej jest bardziej 
_czatownią i pociągającą. W śliczny, 
tocz niestety jeszcze chłodny ranek 
wkłada pani jasny kostium w modnym 
kolorze. Kostium taki jest jednak ma
łą ochroną przed zimnem, to też pod 
żakiet kładziemy ciepłą kamizelkę, 
która jest bardzo modną w sezonie o- 
becnym. —  Uszytą jest zwykle z su
kna o żywym kolorże, z aksamitu de
reniowego lub wreszcie z trykotu, ro
bionego ręcznie na drutach. Np. do 
kostiumu koloru popielatego dostoso
wujemy bluzkę białą, na tą zaś kami
zelkę koloru malinowego, której brze
gi widoczne są w rozchyleniu żakietu. 
Również efektowną jest kamizelka z 
pluszu, imitującego skórę gaizelś lufa 
antylopy, włożona na spódniczkę 
branżową, -a bluzkę z różowej krepte- 
szyny ii skompletowane... przez płaszcz 
w odcieniu bronzowym. Kamizelki la
tom nosić się będzie do sukien i pliso
wanych spódniczek, lecz wtedy będą 
ono haftowanie lub uszyte z mate
riału deseniowego.

Czas także zastanowić się już nad 
modną suknią, którą, wrosną nosimy 
pod płaszczem, a w upalny dzień, po 
zdjęciu okrycia, będzie ona toaletą spa
cerową, Na model sukni składają się 
falbanki, plisy, draperje i kokardy.

Materiał na letnią suknię, to naj- 
ęwógMd ki'ęp ctóisfci jedwabny., żor

żeta, fular, muślin — wszystko oczy
wiście w deseń! Z gładkich materia
łów nosić będziemy jedwabne, baweł
niane,, ryps i popeliinę.
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Przeważają mjleraia .‘Zarnc-białe 
i szajro-biułe, czy 'to w -pofkSeC rysum- 
fcu, tobkmegc jakby pociągnięctom 
piórka czy też w  razmaite wzory geo- 
metryczno, w serca ■ lub Mści®, lecz 
luajbardteae.i w tym sezonie nę-dą nic 
ttne rozmaite groźny i jposżlr1

Z Innych deseni * v różniiaś* si^ 
kna-cki i  paski drobnauitfknie, zupacn® 
po storośw Łecku ś . kolorowa kostka 
na tle biało-czarnym. Spotyka się ró
wnież dużo kwiatów, ułożonych w 
stylowe wiiwiiuszki lub bukieciki albo 
też wieitóe plamy kwiatów, naśladn- 

ręczne malowanie

W zakresie fatemów, nie ustalił 
się jeszcze typ ulubionej letniej su
kni, przepowiada się naraża© tylko 
wielkie nem od-zeme snkni powiewne}, 
fęntastycKnej i pełnej ; Łespodziewa- 
nych poanysłów w kroju i ułożę •'•hi na 
figurze. Spódna •zk" cało j  poprzecz

nych plis z falbanek ukośnych lub 
plisowanych wysuwają, się pa pierw
sze miejsce, kokardy z noku z przo
du lub tyłu —  wiązane —  są sukien 
główną ozdobą.. Modele dotychczaso
we ukazują rękaw nłu©i

Wycięcia pod szyją są w tysięcz
nych odfołanach. Śmiało izec można,

„ K O B IE T A  W  DCIMO ” S A r O ''?E" t40

iż mmm dtwich sukien z id&ndkorwem
wycięciem. Kapry.j nożyczek jest ta 
jeayniFi miarodajny, Spotyka się więc 
wycięcia ckrąałę, w  szpic, półokrągłe 
z je&uiego boku i innie.

Dawny tak ulubiony prze? panie 
kołnierzyk pozostał tylko przy bluzce 
angielskiej.

Od kilku lat utrzymuje się ten
dencja coraz jaśniejszego ubierania 
się na wiosnę. W tym roku ttoSzto to 
do punktu kulminacyjnego: modne są 
zupełnie jasne, praiwie białe płaszcze. 
Jasno beijgś stalowo-popielate, •wresz
cie odcienie liljowe, róaowawe, w ka
żdym bądź * uzi© jednak baidlzo jasne. 
W tym w ypadku mocna jest tek bezapo 
lacyjira, że prawie nie zna wyjątków, 
tak samo, jak wyłączne prawo królo
wania zaobyl sobie fasom plasaćsa 
ściśle angielski, Famteizje spotyka się 
tylko w  płaszjrach jedwabnych, które 
też zwykle by waiją ciemniejsze. 
W^śzystkie inne z kafthy, czy z gabar- 
dany, cecaoje surowa pro-sttća.

Za to, jakby dla powetowania tej 
jecnosrtŁjiJośca, kontrast stanowią ka
pelusze i pantofelki. Zwłaszcza te o- 
-ttia-fciiffcPlecionki jasne i  ciemne, w

isdiiyrr kolorze i kafku, na wysotócb 
obcasach i na .niskich, aplikacja z róż
nych skórek —  dają w/Lor bardzo bo
gaty i  róir-wodny q nastręczają mnó
stwo pokus. Bezsprzeczni®, majwygo- 

w Ifcae są plecionki, na nie
zbyt wysokim, nie męczącym nogi 
obcasie —  od pam- lab też nie wycho
dzą z mody. Jest- to jednak obuwie 
wyłącznie spacerową. Wszelkie ozdo
by z krokodyla i  jąazwfurki są sta
nowczo vieux jeu.

Co się tyczy 'kapelusz-; , to do
puszczalne tu aą' jksfcraiwości barw, 
wyklęte dteńś wP.,«SMESB«3cb iirnnych 
dziedzinach mody, dążących do jak 
rnajdailej idące, hiafanęnijj ‘ barw i dys
krecji tonów. Kapelusze mogą być ja
skrawe i nawet powinny niejako two
rzyć jedyną plamę żywszą. Modny 
jest obeeme koloi czeri rouy i zielony, 
w odetoniu morskiej wody. Słomka, o- 
czyWiście sztywna,. błyszcząca, najle
piej bangkok, nie pożwalającł się 
jeszcze wyrogować przez teóaze słom 
ki. Duże budki i) pańtereś dają ładno 
tło uwarzy. Dopusżćzalny jest pęk dro
bnych kwiatków, Upiętych z boku.

Z  n v o feriy  i  t>ie1ectncvirarłia u rody]

Cudów  i ć. ksir Uaw nej M siirrgue.te.
Paryż w czerwcu.

O wieku głośnej gwiazdy mu- 
sichalilów pary skich, cieszącej się 
niesłychana popularnością pieśniar
ki i tancerki, Mistfnguette krążą w  
slqlicy franeudkiej istne legendv 
Niektórzy posuwają się nawet do 
twierdzenia, że

liczy ona 65 lat.
Jest to oczywiście plotka, gdy urocza 
diwa kabaretowa zbliża się conaj - 
więcej dc oięćd*icsiątki. Wygląda 
jednak w  świetle i inkieiów na lat 
25, na zebraniu wieczornwem na 
lat 30, a w  świetle tlzlennem na lat 
-  35. Słowem — trzyma się dosko
nale i może kpić sobie z tych namię
tnych rachmistrzów, którzy tok skru 
pulatnie obliczają jej wiosny, któ
rych — co prawda — pokaźną już 
ilość ma za „obu.

W  Paryżu kursuje o pannie Mi- 
stinguętle inna jeszcze wersja,

trącąca trochę nawet misty
cyzmem.

Opowiadają sobie, że przed wielu la
ty bawiła artystka w  zimie tv £  
gipcie, tam miała otrzymać od miej
scowego lekarza, a raczej znachora

cudowny eliksir, konserwujący 
młodość

Za ten cenny dar odwdzięczyć się 
miała nie pieniądzmi, lecz czemś 
bardziej od pieniędzy wartościo- 
wem...

Ta/h mówią w Paryżu. A że w 
'razdej piolce tkwi ziarnko prawdy, 
więc niedawno zetknąwszy się z 
sympatyczny artystką u rzeźbiarza 
Va1’iena, pracującego obecnie nad 
pteknem popiersiem' Mistinguette, 
ośmieliłam się ją szczerze zapytać, 
jak się właściwie przedstawia spra
wa z tym tajemniczym i cudownjTn 
eliksirem młodości mającym posia
dać tak czarodziejską władzę.

—  „Chętni0 .na to pani ódpo 
■wiem! —  rzekła artystka z uśmie
chem. — Istołmr. taki eliksir otrzy
małam. Z początkiem jeszcze swo
jej karjery artystycznej zapadłam 
poważnie na piersi. Lekarze kazali 
mi zimę spędzić w Egipcie. Tam 
poznałam pewnego tubylczego leka
rza. Był to człowiek juź stary, a je
dnak ofiarował mi eliksir młodości.

—  Dlaczego pan go sam nie u- 
żywasz? — zapylałam starca.

—  Eliksir tylko wówczas skut
kuje, jeżeli człowiek przestrzega ca
łego szeregu przepisów — odpowie
dział znachor. —  Nie posiadałem 
odpowiednio silnej woli, aby się do 
nich słmipulathie i dokładnie sto
sować! Teraz juz za późno. Ale pani 
taka śliczna, miód*! Szkoda, aby 
kiedyś te skarby miała pani utra 
cić!

—  „Zainteresował mnie ten sta
rzec. Wzięłam od. niego przepis eli
ksiru, bardzo zresztą prosty. Rów
nocześnie za jego dyktandem spisa
łam
owe niezbędnie konieczne warunki, 
których trzeba się trzymać, aby eli
ksir działał. Była to mnóstwo prze
pisów hygjemcznych, w których 
najważniejsze są następujące: 1) 
Jak mózg potrzebuję dla odpoczyn
ku snu, tak żołądek potrzebuje dla 
odnoczynku postu, przynajmniej 
dwa razy w miesiącu. 2) Każdy or
gan ciała polrzenuje mchu; należy 
zatem stosować gimnastykę racjo
nalną lub masaż. 3) Należy unikać 
wszelkich narkotyków' (starzeć rnó-* 
wiąc tó, pykał z dużej, okazałej faj
ki). 4) Należy być jeszcze bardziej 
wstrzemięźliwym w  miłości niż w  
nienawiści. 5) Należy unikać pokar
mu mięsnego. 6) Należy wierzyć w  
-iwoją młodość. Podsł m; szereg 
wskazówek pomniejszych, których 
nie będę pani wymieniała.

—  1 to pomogło? — zapytałam 
trochę niedelikatnie.

— Zobaczymy! «— odparła Mi
stinguette.

— A czy można wiedzieć, jaka 
była recep.a cudownego eliksiru?

— Bardzo prosta. Na pół szklana 
ki wody piętnaście kropel cytivn©. 
wyeh i ziarnko alvesu„ Pić codzien
nie rano, na czczo.

— Czy nie sądzi pank że wy
starczyłoby samo przestrzeganie o- 
wych „warników"?

—  O nie! —  obruszyła się Mistin
guette. —  Wierzę w  swój eliksir 
święcie!

Wiara czyni doprawdy cuda, a 
ów znachor znał dusze kobiety!.

Nora.

Rady praktyczna.

Ostrożnie z , lazaw świetlnym.
łowów, 4. cztuwca.

Instalacje gazowe są bezWątpienia 
wiekiem dobrodziejstwem w gospo
darstwie domowem Kucnenika gafeowa 
ułatwia proŵ adzerłie gospcdcirStwa i 
nie powinno zapewne braknąć jej w 
żadnym domu.

Jednakowoż użycie gazu ..jest po
łączone z pewneml nieLezpieczeństwa- 
mi, które czasem mogą. nawet loprowa 
dzić do katastrofy Z tego powedu 'każ
da przezorna gospodyni winna zwra
ca© baczną uwagę, aby przewody ga
zowe znajdowały Kę w zupełnym po- 

. rządku.
Nieraz zdarza a:S że w potoju czy 

kuchni -zauważymy. wydzielającą się 
Wuń.gazu.. Sprawy.takiej nie powinno 
ag lekceważyć. Jest to .bowiem zna
kiem ostrzegawczym, że w przewo
dach gazowych.mst coś,nie w porząd
ku. Żebv się przekonać, gdzie nastą
piła usterka, należy zakręcić dobrze 
kurki, a potem'zapaloną zapałką, skon 
trolować węża, gumowego' i ’ wszystkie 
śrubki. Wszędizie,.gdzie, się ukażą małe 
płornyki, jest przewód gazowy nie
szczelny. Te miejsca należy nazna
czyć i wytrzeć papierem Szklanym.- Po- 
em nałożyć na te miejsca warstwę 
płynnego kauczuku i nalepie na to pla
ster, jakiógo się używa do rtaparacji kół 
automobilowych. Jeżeli jednak wąż 
wykazuje więcej takich pęknięć, to nie 
należy zwlekać z zastąpieniem go no
wym wężem. Zaniedbanie tego, mogło
by-się. .bardzo tragicjmie pomścić, -'ą w 
każdym razie wydzielanie się gazu, 
choćby w mniejszej ilości, jest nie 
zdrowe dla organizmu,

N A D E S Ł A N E .

On;z iskiPr. Bronisław
ordynuje w chorobach we- 

wnętrz ych

KBvriCfl Jon roso amr.
-o—
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—  Oua —  Walentyna —  szwa^rowa —  odpo
wiedział detektyw

Dr. F.-ors skinął r^ką i inru^zał:
—  Tak jesl. —  Wierzę ru^zbic e, ie  im więćbj 

się o niej myśli, tem hariziei staje się niebezpieczną.
Niemiecki ag nt chodził po poku]u i nag.e 

zatrzymał się przed detektywem.
—  Dlaczego mnie pan Leraz me zapyta o istotę 

te g o  krzyku  ?
—  Pon eważ cLoę, aby pah powiedział rai sam 

dobrowolnie _
Częściowo już pan to osiągnął.

—  Olugo o tym krzyku rozmyś ałem —- mówi! 
detektyw —  1 przyszedłem do przegon 3nh, że c zło
wiek nie jest w stanie tak krzyczeć. Krzyk ten me 
może bezwarunkowo pochodzić od żyąotj is oty. 
Raczę 1 może w daje go akieś mechaiicme urzą
dzanie- Podejrzenia moĵ  ujtwierd iły się, gdv w Fol- 
^efucbtlu poznałem inżyniera Bacrę. Niewątpliwie 
należy on do najgenialniejszych eksp-rymeatatorów 
świata. Niestety genjusz jego służy t y l k v  złu.

Dr. Peters potwierdził sk nienicm głowy.
—  Proszę —  niech pan dalei mów* —  zachę

cał agent.
—  Nie —  odpowiedział detektyw —  teraz ja 

z kolei popioszę o dalsze wyjaśnienia
Dr. PeŁers ogląd n^! się znów wckoió, \  na

stępnie otworzył drzwi, aby przekonać się czy kto 
nie podsłuchuje.

—  Czy nie słyszał pan nigdy o torpedzie, po* 
wietrznej? —  zapytał cicho agent niemiecki.

Asbjórn Krag spojrzał zdumiony.

m

usłyszały jego kroki i głooniej poczęły warczeć, 
wreszcie zajadle szczekać. Nieznajomy stanął bez
radnie, mc wiedząc co zrobić. Wreszcie zdecydował 
się i w kilku susach dopadł okna.

Detektywowi zdawało się, że strzelec wdrapie 
się na sztachety i wlezie przez okno.

Nie stało się tak jednak.
Nie najomy schylił się i szukał czegoś na śniegu. 

Widocznie znalazł, gdyż schował do kieszeni i biegł 
tą samą drogą z powrotem. Psy warczały 1 ujadały 
coraz to głośniej. W  domu obudzili się mieszkańcy, 
zabłysły w oknacn światła.

Kraga w tej chwili interesował strzelec. Dete
ktywa, nie obchodziło co w pałacu dziać się będzie.

Śladu Strzelca nie mógł detektyw stracić. Roz
trącone galęzie drzew znaczyły doskonale drogę, 
kędy nieznajomy uciekał. W  gorszćm jednak znalazł 
się detektyw położeniu, gdy doszli do gość ńca.

Asbiorn Krag musiał użyć wszystkich środków 
ostrożno' ci, aby go nieznajomy nie zauwaiył.

Strzelec lednak nie oglądał się poza siebie 
Po kwadransie drogi skręcił on na boczną drożynę 
która prowadziła do domu.

AsLjora Krag nie ścigał go więcej. Detektyw 
poznał dom i wiedział teraz; kim był strzelec.

Dom należał do praktykanta leśnictwa Blindego, 
a ponieważ Bhnde tylko sam ten dom zamieszki
wał, detektyw był pewnym, że ściganym mężczyzną 
był Blinde. 9

—- Czego jednak Blinde chcia! ? —  myślał 
Krag. —  Zdaje się, że nie miał on zamiaru wtar
gnąć przez okno, raczej chciał otrzymać jakąś wia-

12



‘dBMoizsare/Czid
fet Aq3ZB ‘ApoMod »9fettf Oi8‘4sCM bui az *ued tou 
jeu iu iodsM  sApa ,s( ' u iapp iM o jzo  isef s u  oS a ) out u
ejB ‘BUJj5td OOt IEM3IU! |0 BUC jsaf S 343J  \IQ jAz
-BMnez —  pqs.p A4SAŻ0 04 4saJ e u ^ u s jb ^  —

*MX43{343p
pnzpsiModop —  BrasiMBJłoumui qoi op j - — 
tans udAuuojco op BUolezj/uwzAzid ąssi eaQ —  

•Amo{5 juaiuatut̂ s FpjsiMącd Sbj^j ujqlqsy
'„uiop^ta^i" fej fe.bmAzbjsj

•fepsoujna.u feuojBzs auui BjujsdBJ psouoaqo Iajf 
 'SZ343J *j q  jBizpaiMod— bzsjoS ibu 4sat bjl —

*luX}U3|By5̂  I BJirg 3|B{ lUlZpnj UUpi 
-B4 7 BlUOlUAZO op dis BUI i W3[ ‘SUMsdB  ̂ —

,IUBd izpfec —
£ ApOMod OŚ34 op JBd BUI 3IUqOpodopMBJ<J —
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domość. Nie ułegało żadnej wątpliwości, że p”zez 
otwarta okno wyrzucono list. Tego listu 3iinde 
szukał i znalazł go.

Ale kto ten lisi: pisał? „Pająk?" Czyteżmfocla 
pani, która w ten sposób ze światem komunikuje się.

Po tern co zaszk> zarówno iedno jak i drucie 
było możlwe Detektyw postanowił poznać osobi
ście praktykanta leśnictwa. Kiedy Krag powrócił 
z powrotem pod pałac, w oknach było ciemno, 
a wokoło panował sp kój. Po gwałtownem ujadaniu 
psów nastąpiła cisza.

Podczas swej wycieczki Asbjdrn K a g  unikał 
każdego szmeru. Dlatego szedł on pa głębokim 
śniegu.

Chwilę stał Krag w gęstwinie parkowej przed 
budynkiem, a kiedy nic się ie po uszało, wszedł 
detektyw w las, dotarł do gościńca i stanął przed 
willą doktora.

W illa była oświeMona i doktor Hoft wvszedł 
naprzeciw przy:ac.ela do przedpokoju.

—  Obawiałem się o ciebie —  rzekł doktor 
Hoft. —  Po tem co zaszło, można się najgorszego 
spodziewać.

—  Masz zupełną słuszność —  odpowiedział 
Krag —  dlatego byłem tak ostrożny, że przez cały 
czas kryłem się w cieniu drzew, gdzie by mnie na
wet kula bezgłośnego pistoletu nie dos ę ła.

Dr. Hoft nie rozumiał znaczenia tych słów, 
a Krag nie tłumaczył mu ich wcale.

Kiedy detektyw wszedł do salonu, podniósł 
się pan z krzesła stojącego pod oknem.

Był to niemiecki agent Dr. Peters,
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—  Ja t  m czasem postawię lampę na stofe —  
tłumaczył się Krag tak głośno, re słowa musiałby 
słyszeć człowiek stoący pod oknem.

—  Czy sądzi pan, ie  komuś zależy na tem, 
aby mnie w oknie zobaczvć? —  zapytał Dr. Peter

—  Nie wiem tego dokładni ;, lerz mój iiteres 
osobisty wymaga, aby człowiek, kryjący się ewen- 
tualne w cienia drzew, w.dz.ał doskonale, że nie 
ia zamykam okno.

Agent spój zał uważnie na Asbjurna Kraga.
Detektyw stał spokoinie, lekko poświstując.
—  Czy doszł sa do tego ? —  zapytał Dr. Peters.
—  Tak est. Wczoraj napr ykłac strzelono do 

mnie 7 bezg ... ,nego pistoletu, czy też karabinu.
Dr Peters co nąl się o krok.
—  C  y v,:dział pan tę broń? —  zapyta1 agent.
—  N e —  zaprzeczył Asb om Krag. Nie sły

szałem nawet huku. Doleciał mnie tylko poświst 
kuli i br ęk rozbite lamov oraz zwierciadła.

Asb orn Krag przypatrywał sie agentowi bardzo 
uważnie 1 zdawało mu się, e przez twarz Dra Pe
tersa prz sunęly się błysl.i zadowolenia

—  Skąd pan jednak ma pewność, że to strze
lał inżynier Bar a ?

—  Tfgo nie powied ń łeTi..
—  Zdawało mi się jednak, że...
—  To n e mógł strzelać Barra, gdyż w tym 

czas e, k>edv padły strza y, jeździł on po pana na 
dworzec kol jowy

—  Któż zatem u Ucha mógł str7eła-'?
—  Mam nieprzyjaciela, który mnie bardziej 

nierawidzi, anrże'i inzjmier B?rra
—  Naprawdę? Któż to jest taki?
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N:w/ kroi kurkowy 
we Lwowie.

Lwów, 4. czerwca.
(—) Wczoraj w salach Strzelnic? 

odbyło się obwołanie nowego króla 
kurkowego, którym został adtwakał dr. 
Bronisław Ostoja-O Staszewski. Piietrw- 
3Z>un marszałkiem wybrano arcfeć- 
tektę p. Karola Turkowskiego, drugim 
kupca p Michała Olszewskiego. Uro
czysta. intronizacja nowego króla kur
kowego nastąpi w dzień Bożego Ciała. 

 o-----

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od uadakcji).

PROTOKÓŁ JEDNiOSI RONN Y 
spisany dnia 31. maja 1928 r. o godz. 19 
w mieszkaniu prywatnem w sprawie ho
norowej pomiędzy W PP. Dr. Stanisła
wem Polakiewiczem (str. wyżyw.) dzien
nikarzem sportowym a Bogdanem Je
rzym Steckowem, stud. praw (strona wy
zwana) przez zastępców P. Bogdana Ste
ckowa, Romana Jorkasch-Kooha i Stani
sława Soboiskiego stud. prawa.

Stan faktyczny i przebieg pertrak- 
tacyj:

Dnia 27. kwietnia 1928 w lokalu re
dakcji „Dziennika Lwowskiego1' z powo
du wyrażenia Się p. Bogdana Steckowa o 
jednym ze znajomych p. dr. Polakiewi
cza, p. dr. Polakiewicz obraził słownie 
naszego klijenta, poczem opuścił lokal 
redakcji. Pan Stecków wyszedł za nim na 
ulicę, gdzie po zapytaniu się, czy p. dr. 
Polakiewicz używając wyrażenia obelży
wego w stosunku do p. Steckowa chciał 
go tern obrazić i po otrzymaniu odpo
wiedzi potwierdzającej ze strony dr. Po
lakiewicza znieważył go czynnie —  po
czem wrócił do lokalu redakcji. Po chwili 
wszedł tam dr. Polakiewicz i rzucił się 
na p. B. Steckowa. Incydent przerwany 
został wskutek interwencji obecnych 
osób. Następnego dnia w imieniu p. dr. 
Polakiewicza wyzwali formalnie p. B. 
Steckowa W PP. mr. iur Ludwik Jerzy 
Góttinger i Witold Starza Majewski st. 
praw. P. B. Stecków wyzwanie przyjął, 
a w zastępstwie jego mandaty przyjęli 
W PP. Stanisław Strawiński i Roman Jor- 
kasch-Koch. stud. praw. W  trakcie per
traktacji mandat p. Mr. iur. Góttingera 
objął p. inż. Emil Vambera, a mandat p. 
St Stawińskiego p, Stanisław Soboiski. 
stud jraw . 7 powodu niezgodności zapa
trywań zasUpciw obu stron co do spo
sobu prowad inia sprawy sporządzono 
zapis ua sąd rozjemczy

Ponieważ w di u dzisiejszym doszło 
do wiadomości naszego klijenta, te p. dr. 
Stanisław Polakiewicz dnia 30. kwietnia 
br., to jest już po rozpoczęciu pertrakta- 
cyj honorowych z p. B Steckowem 
wniósł do Sądu dyscyplinarnego Uniwer
sytetu J. K. we Lwowie doniesienie karne 
przeciw p. B. Steckowowi o pobicie, co. 
w myśl par. 128. (ust. 3) kodeksu honoro
wego Wład. Boziewicza wyd. z r. 1927 
(przyjętego przez zastęprów obu stron 
przy wszczęciu pertraktacyj za obowią- 
*ujący?:

„...pominąwszy, źe stoi w sprzecz
ności z pojęciem honoru, jest raczej 
wymuszeniem zadośćuczynienia rów
nocześnie na wszystkich dopuszczal
nych drogach, a zatem nieetyczne i 
napiętnowania godne".

Wobec powyższego faktu podpisani 
zastępcy p. B. Steckowa na podstawie 
par. 128. (ust. 4) przerywają pertraktacje 
honorowe, a na podstawie par. 128., 223. 
i 224. wyżej wymienionego kodeksu ho
norowego spisują niniejszy protokół 
jednostronny, uważając całą sprawę dla 
Swego klijenta w zupełności za honoro
wo załatwioną.

Lwów, dnia 31. maja 1298 r. godz. 
19-ta 15 min.

Roman Jorkasch Koch, stud. inż., Zi- 
morowicza 14. II. p.

Stanisław Soboiski, cand iur., Tar
nowskiego 16., U p. 4768

Daj grosz 
na celeT,S.L

Odsłonięcie pomnika bohaterów
z pod Rarańczy.

Lwów, i .  lz&twca.
Na. omentarau Obrońców Lwowa 

odbyła ssę wozoraó przedpołudniem pod 
niosła uroczystość odsłonięcia pomni
ka Legionistów, którzy padli w bohater 
sfciej walce pod Rarańczą. Kości ich 
przywiezione z pobojowiska w ubieg
łym .roku do Lwowa, spoczywają na 
szym żołnierskim cmentarzu.

Żałobną Mszę ów. celebrował w 
kaplicy ks. inf. CzajKowaki, Zgroma
dziło się liczne grono publiczności, 
przedstawiciele wład®, oraz reprezen
tacja wojskowości. Przybyli: gen. Jó
zef Haller, gen. Norwid-N en gebauer, 
gen. Ppowicz, pułk. Czarna, pułk. Cza-

peiaU »  astaauBiraa II p. Legionów,
delegacje i  pułków Legionowych, ks. 
Panaś, Związek Hale»«oyków i w . i.

Pomnik, przedstawiający postać mło
dzieńca, walczącego z dwugłowym 
orłem, zdobi skromny napis: „Bohate
rom Rarańczy". Po odsłonięciu pomni
ka przez dr. Hottua imieniem M. Ł  0., 
która ufundowała go, odprawił egze
kwie be. imf. Czajkowski- Następnie 
przemawiali gen. Haller i pułk. Gza- 
pelski. Orkiestra 40 pp. odegrała „Bo
że coś Polskę" i hymn państwowy, a 
publiczność odśpiewała piosenkę „śpij 
kolego". Pod pomnikiem złożono 
wieńce.

Wielkie włamanie sklepowe
przy ul, Źófkew sktej.

ZŁODZIEJE KANAŁEM WYNIEŚLI 
Lwów, 4. czerwca.

(—) Od roku już przeszło nie było 
we Lwowie włamania dokonanego 
przez kanał. Ostatni raz włamywacze 
z pl. Marjaokiego kanałem doszli sie 
do resJoiaćci przy pl. Mariackim 1. 0 

włamali się do sklepu firmy Diittmar 
Policji udało się sprawców wykryć 
i odtąd był -gpokój.

Dopiero wczoraj rano W ytóa i śled
czy zawiadomiono o nowem więfeacem 
włamaniu sklepowom, przyczem ue‘/t-

ŁUP WARTOŚCI 30.000 ZŁOTYCH
'ono, że sprawcy dostali się do sklepu 
z kanału, wybiwszy w sklepieniu 
otwór. Oto dokonano najpierw włama
nia do sklepu obuwia J tkóba Sehfitza 
przy ul. Żółkiewskiej 69, a stamtąd do 
ąąstdndego składu sukna Gorsientfelda. 
gdzie ziodzeie skradli 1.225 m. sukna 
wartości 30000 zł. Lup ten wynieśli 
tą samą drogą.

Funkcjonariusze Wydziału śledcze
go wszczęli natychmiast dochodzenia 
i są fu± na tropie

s .ze rt in a  nreai cbława
dah ś ielns rezultaty

Lwów, 4. czerwca.
(— ) .Tuż we wczorajszym numerze 

„Gazety Porannej" podaliśmy wiadomość 
o wielkiej obławie przeprowadzonej ub. 
nocy na terenie miasta i peryferjach 
przez władze policyjne i żandarmerję woj 
skową. Wyniki tej obławy prowadzonej 
do samego rana są bardzo poważne, gdyż

w  ręce policji dostało się 50 osobników 
poszukiwanych sa rozmaite przestępstwa.
Między innymi ujęto niebezpiecznego zło 
dzieją Wasyla Myszczyszyna, przy któ
rym znaleziono portfel wraz z legityma
cją kolejową na nazwisko N. Suchowicza, 
któremu prawdopodobnie Myszczyszyn 
ją skradł.

KRONIKA
Czerwca  

Poni działek 
Aleks agi, Franc s*.

r e d a k c ja  b e z w a r u n k o w o  m an l  
.SKRYPTÓW NIE ZWRACA

zdobyła równocześnie pełny sukces arty
styczny.

Toatr Nowości daije dziś .-Paganiniego", 
prześliczną operetkę Lob ara, z gościnnym 
wy.s-topem wybitnego artysty-śipiewalfca o- 
neretkowezo Zygmunta Malinowskiego, w 
partji tytułowej. P. Malincrws-ki, który bar- 
Lco sympatycznie zaprezentował się lwów 
'kifti nu-b-lczności w iut>ieglvim sezonie w 
„Księżniczce Cyrkówce", wystąpi jutro

raz drugi w operetce W . Kolio „Tylko 
Ty...".

TEATR W IELK I:

Poniedziałek 4. czerwca „Niezłomna 
Żona".

Wtorek, 5. bin. o 3 popoł. „Kościu
szko pod Racławicami".

Wtorek, 5. bm. o 7.30 wiecz. „Dama 
Pikowa'*, gośc. wyst. Dygasar.

TEATR NOWOfiClt

Poniedziałek 4, czerwca „Paganini" 7 

p. Z. Malinowskim.
Wtorek, 5. bm. „Tylko Ty..." (z wyst. 

Z. Malinowskiego).

BIURO KONCERTOWE Ht. TTERKA:
Wtorek 5- czerwca: Adeia Baumingci,

skrzypaczka. 4335-r
— 1 O ■>

Teatr Wielki. W  dzisiejezem pnzedsta 
wieniu wybornej kotnedji W. S. MaughamTa 
..Niezłomna żona", wystąpi w roli Marty 
p. Jadwiga Zaklicka, która —  z -powodu za
słabnięcia P- Ła-dosiównej —  rolę tę objęła 
v piątek, w ostatniej chwili przed wyja 
:dem dramatu lwowskiego z tą sztuką d< 
Przemyśla, gdzie ratując przedstawienie,

Polki Amerykanki w Tentrro W :ellrim
tufro nopokslTru. o godz. 3.30 odbędzie się 
w Tea-trze iWelkim —  specjalnie na przy- 
incie gości ,-mery-kańskich — przeństa- 
wionie mjdnwnlczej sziok-i bidowo-histo- 
-yczueć Wl. . Anczyća .Kościuszko pod 
Rac (a wjearai".

*
(—I W^lne zsromnd/enle Tnw. Pzien 

'Pknrzy PoTskich i orocr^stość 35-lecI», 
Wczoraj w r>o’udnie odbvło się w sali 
Kasyna i Kota lit. nrt. walne zgromadzę 
nie Tow. Dziennikarzy Potakich we Lwo 
w'e, poczem przy wsnótadzinle zanroszo 
uych gości i przyjaciół Towarzystwa ns- 
stąnita nodrdnsła uroczystość jub’1enszu 
35-lefniego istnienia tej wielce zasłużonej 
organizacii dziennikarskiej, poprzedzona 
wspólną fotografją i zakońrzona wspól- 
iem śniadaniem, w czasie którego wygło 
‘zono szereg mów i toastów. Z powodu 
szczupłości dzisiejszego numeru, jesteś
my zmuszeni od’ożyć szczegółowe spra
wozdanie do jutra.

Ostatni występ „Scali". Dziś o godz.
8.15 ostatni występ „Scali" w Domu Na 
rodnym, gdzie wystawiona będzie naj
nowsza rewja „Skąd wziąć narzeczone
go". Niewątpliwie publiczność, która

przez cały czas pobytu „Scali" we Lwo
wie przyjmowała każdorazowe jej wy
stępy z wielkiero uznaniem —  dziś przy* 
będzie tłumnie do Domu Narodnego na 
pożegnalne przedstawienie „Scali". (Dziś 
ceny popularne.)

(— )  Włamanie mieezkaniowe- Wczo
raj wieczorem dokonano wh mania do mie
szkania Emanuela Bśiibetlmana przy ul. Ko- 
chanowetkiego 77 i skradziono wiele rze
czy, wart. 4000 zł.

(— ) Aresztowania, Oo aresztów policyj
nych oddano wczoraj Andrzeja Gadomę za 
kradzież piwa na sak ode Schrajere, zam. 
przy droize SichowskM, Andrija Horka- 
nego za kradzież oraz Jana Kmiecia ea u- 
sił-oweną kradzież za strychu przy ul. 
Baimów S5.

(— ) Ofiara autobusu. Wczoraj popo
łudniu za rogatką Żółkiewską został naje
chany przez autobus 21-letni- robotnik. Mi
kołaj Kórnicki i doznał bardzo ciężkich 
obrażeń- Pogotowie ratunkowe w groźnym 
stanie odwiozło go do szpitala powszech
nego.

(— ) Niebezpieczny awanturnik. Eo a-
resntów odano wezoradj Teofila Pieseckie- 
sp za wywołanie wielkieó awentury w  sta
nie pijanym w jatce Sehate. przy n,L Sło
necznej, gdzie odgrażał się aa zajętym tam 
pracownikom strzelS'n:«ni z rewołwero.

■ O  ---

f f n r i k  r r r f f r o w t .

aADJOWTfCŁ
Poniedziałek, L ossrwca 1928-

Waisaawa (1111) 17.20 Odczyt p. I
„Trzeci ogólnopołBd. zjazd geografów we 
Lwowie::. 17.4Ó Program dla dzieci. „O 
małych Jaipoóczykacb", 18.16 Transmreja 
mwzyki tanecznej z kawiarni „Gastro
nomia". 19x)ó Lekcja języka francuskiego.
20.15 Kotncent poświęcony muzyce pol
skiej. Wykonawcy: Orkiestra fiharmoaicz- 
na, I-reria Dubiska (ekrz-), K. Wiłkomir
ski (wiolonczela) 1) Moniuszko: Uwertura 
„Verbura Nohile", 2) Różydd: Walc i Kra
kowiak e baletu „Pan Twardowski", 3) 
Karłowicz: Koncert skrzypcowy. 3) Karło
wicz: „Rapsodia łMewAa". 5) Różyaki.: 
Dwa nokturny na wiołonczełę 6) Noskow
ski: Step.

Połm A (044) Katowice (422) Wilno 
(435) Kraków (666) 20.30 Transmisja kon
certu poświęconego muzyce polskie] z W ar
szawy.

Królewiec (303 20.30 Wieczór pośw- li
tworom Schubert. 21.15 Program p. t. „Hu
mor i tragizm współczesny".

Praga ' (348) Brno (441) 20.00 Wieczór 
muzyki potekiej. (Moniuszko, Różycki, S.ry 
manewski). 22.00 Dancing.

Londyn (361) 23.00 Wieczór pofeki-
Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. Stanforda 
Robinsohna i St, Niedzielski (fo-rt.). 24.00 
Muzyka taneczna-

Lipsk (366) 20.15 Wieczór poteki (Cłio- 
pin, Szymanowski). 2.15 Muzytka lekka.

Stuttgart (380) Frankfurt (438) 30.15 
Wieczór poświęcony irrazyco polskiej.

Stookholm (454) Motała (1380) 20.15 
Wieczór muzyki polskiej. (Paderewski, 
Szymanowski, Niewiadomski).

Lanąanberg (468) 21 06 Wieczór polski- 
Transmisja 1 Kolonji. Orkieetei, fort-, recy
tacje. 23.00 Dancing

Wiedeń (517) 20-00 Wieczór poteki. 
Pieśni i arje w wykonaniu Mieczysława 
RalpeWego.

Honaehfntn (5S£i) 31.00 Koncert poświę
cony Chopinowi.

*
Wtorek, 9. ezerwra 1928.

Warszawa (1111) 16.00 „Przegląd po
lityki międzynarodowej za miesiąc maj". 
1.745 Koncert poświęcony muzyce cze
skiej. Orkiestra, Z. Dobrowolska-Pawlow- 
ska (śpiew), W ł. Burkath (fort..). 20.15
Koncert Orkiestry Filharmonicznej. W  
programie utwory J. Straussa, Falla, Kal- 
manna, Eislera, Lehara i O. Straussa. 
22 00 Komuniki^.

Katowice (422) 19.35 Odczyt pt. „Re
forma szkolna w Polsce w dobie współ
czesnej". 20.30 Koncert wieczorny poświę 
eony ntworom Mozarta. Wykonawcy: 
Kwartet smyczkowy Polskiego Radja w  
Katowicach. 22.30 Transmisja tnnzyki ta
necznej.

Wilno (435) 17.45 Odczyt p t „Berek 
Toselewicz", wygł. dr. Adolf Hirschberg.
18.15 Transm. mnzyki lekkiej. 20.15 
Transm koncertu z Warszawy.

Kraków (566) 17.20 Odczyt pt. „Szkol- 
le wycieczki krajoznawcze, jako podsta
wą wychowania obywatelski-og". 19.35 
Odczyt pt. „Wśród nowej poezji" wygł.



ś tr . 8 „GAZETA fesRAJNNA" z dnia Ł czarwta 19SS x £  8S20

prof. Sinko. 20.15 Transm. lioueeno z 
Warszawy.

Londyn (361) 22.40 Recital .skrzypco
wy SzigetLeog (Tartini, Szymunowski, 
Dvorak, Hubay). 23.00 Yvett Guilbert w 
swoim repertuarze, 23.30 Muzyka ta- 
nifczna.

Lipsk (366) 20.15 Recytacje L. Hardta. 
Postacie biblijne w poezji, 22.15 Dan
cing.

Stuttgart (350), FraiiKfnri (428) 20.15 
Tran sin. z Frankfurtu. ,,Sen nocy let
niej". komedja ShakespeaFa. Muzyka 
Mendelsohna.

Langenberg (168: 20.00 „U matrimoni 
segretlo", opera w 2 akiach Cimarosy,

Wiedeń (517) 19.00 .Siegfricd", opera 
w  S aktach R. Wagnera,

Monaehjnin (535) 19.00 „Niziny1, ope
ro* d*Vl berta.

(iGŁOSZEKIA,

D 0 «l -2 pokoje, -kuchnia, 1 pokój kucta® , j 
i3( ■wewoidyy -ogród, 10 drze-p owocc^rych j 
na Kasparowie obok kościoła • ®a 1.600 k 
dolarów do sprzedania. Zglasz-enia „W ol j 
•no rnkszfeanie" do Gaiersiłbej Kkapedy- 
cji Ogłoszeń, L e o n ó w  1. 1722-3

FORTEPIAN dłuższy; orazeisjfetiki —  «na- j 
tedmite, prawdziwie toupujaAgłni Rgftótr--; 
dam' korzysta ie. Kopernika 26, Stelepiar- 
sk). .

A d »TR O  - DaIM L»tó 60 PH na 6 osób. 
w nadzwyczajnie dobrym sianie ktjrzy- 
sf.nio do .-Kupienia w AujśrMotorae, Ko- 
-ńcimikp 54. .. '4/65-2

PARCELE budowlane za gotówkę i  im ra
iły ul. Grochowska, i- boczne do sprzeda
nia. .Wiadomość: Cegielnia Towarzystwa 
Teipnowe®®, ul. Groahov.;ą);a lub b iu r# 
pi. Marjaoki 10/t. 4594-®

W OLrik i PO SAD Y . 
fO groszy za wyraa. 1

i?C33ITKUJii ba,rdzo uzdo-ioionej panny do 
krawieo^yzny damskiej? Listopad? 19.

.4757-2

FLaAJJY POSżU&IwANL. 
3 grosza zs wyraz* I

D M ^ lń H E  mułowy, zdolny, pracował w 
kopalniach nafty za granicą, włada bft* 
®łc językiem nwmiec&śa i angiólsiŁirn. 
poszukuje posady ód,,'zaraz. Zgłoszenia 

is a o  Adnmtreteacji pą jj',.Zdotav“ . .47-59-/?

SZO-FER ź  praktyką poszukuje posadę we 
Lwowie (na taksówce) łub na prowincji. 
Łeskąiwe zgłoszenia do M in. „Gazety 
Porannaj" pod 24. 4769

n f£ U O B I IV &  osaijfcż'poszukuje pt/fcy M 
' wikt i oftmzkam-e. . Lasik. Mpsjl-aia w 
' g-tm ’---df  R>„r.v • /«0ń-2

S ^ c m .- ilo .o fl (dentysta)

Dr. Bardach
K opern ik  3 tal ton 12 43

PO W RÓ CIŁ

r RÓŻNE 0 O N M ‘: n u  
16 grony za wyraz. 1

STORY do akuón: paiyoz^owc, żaluzje de- 
s-zirsułkowe, pluuierane, auteanatfesme, 
v-yi*abia w Stattialwwwwie 1. J, Kata, ul- 

Ś-w. Sienisła-wft 14. 4878-8

OKULARY. cwikiasry, lorgnitmy ..najtaniej 
poleca firma SCHWARZ, Lwów, Sobie- 
-tirie®j 2 (róg pł. Mariackiego), REPE
RACJE rws (wczekaniu. 4537-10

TRUSKAWiEC Pensjonat. ..Marzenie'' Jó
zefy JwkiewJeżowe; poleca słoneczno S 
pokoje umeblowane i pościelą. z pelnem j 
at-rzymaniem ściśle po eonach ustało- i 
nych przez komisję zdrojowy. 4505-4 j

r KUPNO I SPRZEDAŻ
12 trroo/iy sa wttm- i

FORTEPIANY 'pierwszarzędnych fabryk "2  i 
i.ngiefeki repetycymą mechaniką oka
zyjnie do sprzedanie. Kanak. PHsudskie- 

,-. jjo*31._ I . p. 46firtc

OW A auta. osobowe JPoHd" Model 1SE14' i 
-B anz" 0 aedzeniowT, na oh-od®ie, sftzo 
da Dyrekcja Lasów LiebiejowiSkrch Sia- 
Ulśłąwów. . 4713-3

PARCELE 200 sążni ulica Wuieeka,’’ stesfefl 
dam-. Zgłoszenia^ Lwów, skrytka pocf»ta- 
w-a 10., 4727-2

S P O L N IW a  ■
z nie wifelkim kapitałem, po.i—ikaie si? 
natychmiast, celem roidterzenż’ dobrze 
prcsptnijftoeso prscd̂ t%b'i.!rsllryf R1’ * roczs- 
śnią mofliwoSc objęcia posady. Sgłob̂ e- 
nia pod „Czerwiec", Maionol.Lfl Aieswja 

Reklamowa, Lwów, Chorćfżĉ  yzny 7.
H  - - V  4"fi0-3.

'!

f idtóry' r̂ pne
1'ieslc. pnf\ we. benzynowe, elektryczne, 
Tokarki, Wiertarki, Strugarki, Gatry, Piły 
taimowe, Pompy, Sikawki, Winfly, W ie
lokrążki, Sztanee, Torfiarki, Centi aine o; 
grzewania,- Wagi, Paay, Gurty, Transmi
sje, Łożyska kulkowe, - poleca nu dogodne 
spiaty

„F f L O F  
Lwów, ni.- Batorego l.

Rok założenia 1910 2053 Telef. t-79.

HA»Wl Ę fe żL  R0 RŻY/CI

• OIŹCZEDNOJG WIE.LK6-: 
• D0 6 0 DHY' KRErRYT • '

'm s Ę < ty ś ,ć i^

1
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TEJT-ETON -BAZ. FOP.“ z 5. VI. 1998.

LEON GERARD.

NIEŚMIERTELNY
W^zed-ł do ■ pi aicuw-nu w zsiął ’ tr^y 

am puiŁ ' z  żóN-ym p łynem , w to ży ł • jet- 
do pudełeczka z  wa-tą.^oiuHł je. z .p ie -  
cmtewfttością., .a jaką, t e e w c z y n ^ a . .. u- 
.sfyipia la leczkę. Futerał, przyrządy', ’to- 

W yszed ł, stenął ra Ś e i Msłcim 
iwiloroobilerri,, fctófego f; la tarn i^  rzuca-' 
ły  św ietlisty ■ trójkąt w  ó M t iC f e i ,.ri-o- 
cy, - W ew n ątra  o lto zy rm e cietekó.-Fir 
llfeaj skulonego p rzy  k ierow n icy . Mn- 
sila.ł chyba .ŚHśnąćsdę jak; kuła z  waty, 

.a b y  m.ócfe (w ejść d o ś ro d fc i.  W  b i j 'p o 
zyc ji, otuiłothty koamailą baranicą, b y ł 
mezłera uosobdernsm szofera p rzy- 

iztośn'., kiedy to, goryle1 będą trenowa
ł y  auterriobil a.m;; ?

II

"Auto ruszyło, 'zaledwie. . Gregory 
wsunąt si-ę na- swoje .jnśejscc. -Jak o- 
fapazy w - ła te m a  magicznej, przesu
wały się tra.gmenw domórv, drzewa, 

jfiwst a'-wj końcu pola, pola bez końca

| rrozćiąg-ily ai  ̂ płaszczyzną."leoiwic tu 
j i  ówdzie sfetłowatną- 
j nić znąć drog '̂ w tyrii -ęitip-
; gu! —  klął Filip

Mieli przed sobfi,. sżrcściJBiiomel.fp.- 
{ wą -podróż -Byt tódy czas ma roZmc- 
\ wę. Gaduła, w  dodatku opiby ' obfteś? 
j białym wiiwoa, na wszellde -^p-esoby 
: dawał do poznania swój niepokój o 

zdrowie pana. .Ńio zaRSĘfyffffi&iftt 
\ cl-ućgiłSiawcy jest ulgą dla służby. U- 
| padc-k Bidaida, tego olbizyma w łesie 
| ludzki(Yi, z , jego zianiktem z czasów 
i Lądwika XIIR z jego pit^naętu niiljo 
• nami, peciągnąłby zgubę lian, btuaz 
: czV, roślin [. pąscż.yd.ńtk-zych żyjącyuh 
j na nim 'i z niego. Gdyby kto pytał' o 
i zdafly !k%). dąb' Jai^dyby-
j nic p fa r®  ;■ j io

Sam B-idard nic ełiafcął; imiiorać. 
Fil:'p, mówiąc o tem. opowiadał dfe- 
torówi o ońergjj, z jaką starzec wal 
czył ze śmiercią, kurczowo trzymają n 
sią Henia nadzieji, uclriv'Yil.iw|zy się 
myślą o swąm nowsm łck-arplwie, o 
środfcu odradzającym,jo którym mu 
dó-kter wspo-mi-nał... (tak rieosirożwin) 
Potem jak ()-ośi'ód nocy wydał rozkaz 
sprowadzenia za każdą cenę łekarza- 
i tekarstiya.

ł;:'n ńia guówę z żsteza! Glrws- 
lami bredzi, ' ale przytomność wraca 
*»ii niómontaln.ie. Tej;-nocy szofer, o- 
ogrpdpik z "żoną i dzifemi>, wszystko 
pdjećłiaio do mias-ta-, ha paste-risą' i 
wilft/' Ka snozępęie potrafię prowmdzić 
wpz.' Szc.ęlścje też, żei.ipY oboje z <5c-
nowafą jesteśmy zawsze na posterun
ku. Góżby się z nian stało, gdyby zo- 
sia-2 Stwi,' przy ie-go'1 wymaganiach! 
Żolaznb: głową! Zresztą pan go zna 
W tyfmwi-pku zaurbowfac, się pteręsa.- 
mą, Iw-szęititlkśpm, do hąj^-ęb-nrlejszyęh; 
sżćzagófów! Zanim gją położył, eiano 
imif! syoje rachunici z gre-szową do- 
kłrdrjościa. Ależ... nawet wczo-naj, już 
i  łóżku kazał mi. imptea.ć Psi do «yye- 
go Stózyna w Paryżu,'-do pana de Go-' 
silatltŜ ... pań w ief i)o tego -co mą 
bą.nfe,. , 1

—- Nie słyszałem-* o nim.
— To jest hrabia... ale gdzie je- 

•ste%my? AKfc to JB-osouefs... Taki hra- 
bftl co miał redzaj banku w Pąryżu.

— . Hiwbia-?" Nie znałem tych jego 
k:\e\vnych.

— To taki ,.dą“ . który wyprzągł. 
Nie idzie mu ja.kóś z. fym bankiem i 
napisał do pana, aby mu zaraz przy
słał 25.000 franków. Miało gó to p-

ćhrón jć  od bapfcructwia .Odniósł .się- dc 
tjgp  dobrego serca? Ma .0 1 1  ś liczną coi~J 
kę, podobną do portretu )w  ayp-iahiii 
pa.ra.. N ie  rnwiei-zy m i pan, pliniip dok- 
.'ca-żć,' pan Bidard, m im ó ż c .. jefet. :Ns|. 
c iężko  chory, pom-y^lał o  odpow iedzi 
na ten lis t! „F ilip te ; powied'zi,ał wczio-' 
ra i'ra n o . iia.piszesfc w  tńojem im ieniu 
do m ego k-mzyraa, ze zrobię d la magii 
to częigobyni dla nikop;o nie .zrobił.. 
Tak. P o ś is z  m u 500 łrJ odem nje w  
imię.' naszych  starych węalów  r-odam-

—  500 fra n k ów ? ’
. - — Tak,  -panie doktorze, ■ wła-snrj- 

roczn ie - w łoży lten  je do k.oiperty. Jak 
-:io- to panii podoba?

-,:—  500 fr... A lę ż  zach w ycony  je- 
sieAn —  o-dpęwA&dział Gregoryi:

PGwćiż podskakiwał. N agle  św iatło  
latarni -'oświeciło wynokre s łu p y 'd a w 
nego łw od zon ego  rnćstu.. Kulos, k tóre- 

|EW5becn-ość doktor od-gadywąf obok 
stebie w  cieniu, jakby ślepą e i ł a p o H l  
rody w tło czon ą  pod płófc:ien.n.ą. budę 
auta, poinasże-rbwał, ą o y  przejechać 

Toyę. Pcte-m .żątrzym ał: a p k  «a iw orzy ł 
bramę

(C  d  n.ł

CENY OGLOSZENr ]
Yk wler«z l-smalt/my mi .ir^how, 

(ti«. 30 mm.) ogłoszeni; zwykle za lęk
ałem 12 et., za wiersz i  szpalt, (niliine- j 
itrowy (szer. 60 mra.) nadesłśue 8i gr- 
t »  wiersz 1-szpait. milimetrowy (szeą. 
80 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
i-szpalt milimetrowy (sze.. u. mm.) w 
tekście (kronika- repe.t■!*..■, dział skona.

miezny itd.i 'j0 gr„ ra wiersz i «zr-oi» 
milimetrowy (szer. 60 mm.! w artykułach 
100 jp-.. za wiersz ]-s:palt. tnilimetrowr 
sz ?r. 60 mm.) na pier—srej stronie 60 gr 

drób" ■ ogłoszenia za słowo 10 gr.. drób 
ńe . ogłoszenia t a  no i sprzedaż za sio“/o 
12 gr„ drobne oisłoszenia matrymonialne 
ko.e8pondi.ncje 12 gr., prywatna za iiq  
b u . 12 gr. dla potrzebujących orase lub

ostid* 8 gr,, fi la słrma ogłoszenia**'.. 
86 zl.. pół słrpny :igło*zfTiio*ae! I#F rł 
ala sfro»a tekstowa łr.O zł! cała stroa- 
rd nastówklem ił sn ! 670 zł fżgłozze 

*iia zamiejscowe Sfl proę. nromzfj — Z.s 
-filoszcnia w miejsca /-asfr̂ eżonera. ople 
.renie osobno slojecs i ł>ez namera <łoli 
■ ramy 26 proc, ÓdpowlHm lnnłel za wi 
..linowy drub nto nrryi«nu)eir** Parła

Crrekszów nie (łonlfibu|sms 1 *!■««»> 
Kolumny ogłoszeniowe <» r adztelone su 
8 łamów (upali), tu {  lamy
*rpsi!"y!

PRF.NFAlTWLTk •ułesłe.emM 
'  tlostawa aa miefset, lub pros

ZjISiS poesfawi, , * , , *t tW
*-» dostawy , rt I ■'*
> • rrane a ** ’

Z ilrttkrmi Spółki wydawnicrcj: GRODKI ł SPÓŁKA, pod sarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie,
—— -- — —   -■
Odp. redl. (STEFAN KRZYŻANOWSKI.


